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WIADOMOŚĆI KRAJOWE
N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N , w sk u tek  p rzed s taw ien ia  

r a d y  znaku ho no row ego  nieskazite lnej s łużby, raczy ł  
N ajłaskaw ie j  udzielić tak o w e  znaki, następującym, u- 
rzędn ikom  rozm aitych  w ładz K ró les tw a  Polskiego;

Z a  l a t  X X X .
( C i ą g  d a l s z y . )

D y re k to ro w i  g łów nem u p rezydu jące inu  w  Kommis- 
sji rząd o w ej sp raw  w ew nętrz .  i duchów , k u ra to ro w i 
ok ręgu  naukow ego  w arszaw skiego ,  ta jnem u r a d c y  P a ­
w łow i Muchanow; d y rek to row i gimnazjum gubern ja lne-  
go w W arszaw ie ,  r ad cy  stanu b aronow i Ja n o w i K aul- 
bars; r ad cy  rządu  gubern .  L ubelsk iego ,  r a d c y  stanu 
A ntoniem u Trzeciakowi; p. o. d y rek to ra  gimnazjum g u ­
b e rn .  w P łock u ,  r a d c y  s tanu Bazylem u Rklickiemu; p. o. 
naczeln ika  pow . Zamojskiego, radcy  kolleg. G rzego­
rzow i Buczyńskiem u; u rzędn ikow i do szczególnych po- 
ru c zeń  przy  d y rek to rze  g łów nym  prezy du jącym  w  K. 
R. S. W  i D. r ad cv  dw o ru  K lem ensow i Tukałow ; p . o. 
naczeln ika pow . O patow sk iego  w gub. Radom skie j ,  
r a d c y  dw oru  E d w a rd o w i Poncet; t łum aczow i p rz y  X. 
departam encie  rząd zącego  senatu, r ad cy  d w o ru  Kalix- 
tow i Zilitynkieińczow i; p isa rzow i m agazynu solnego 
w  Zawichoście  gub. R adom sk ie j ,  assessorow i kolleg. 
Teofilowi Biernackiemu-, p . o. p om ocn ika  naczeln ika 
pow . Se jneńsk iego ,  r ad cy  honor.  S tanis ławow i T yszka ; 
pom ocnikow i naczelnego p ro k u ra to ra  p rzy  I X  d e p a r ­
tam encie  rządzącego  senatu, r a d c y  stanu W a len tem u  
Dutkiewiczowi; sek re ta rzow i-re fe ren tow i w  kancellarj i  
ra d y  administracyjnej K ró les tw a, rad cy  stanu Józefow i 
M iączyńskiem u; nauczycielow i w yższej szkoły  realnej 
w  Kaliszu, r ad cy  kolleg. F ranc iszkow i R o m a szew sk ie ­
mu-, p rezeso w i s ąd u  krym inalnego gub P łock ie j  i A ugu­
s tow skie j ,  radcy  kolleg. Alex. Noiiiskiemu.

Z a  l a t  X X V .
G u b ern a to ro w i cywilnem u gub. w arszaw sk ie j  i p re ­

zesow i dyrekcj i  ubezpieczeń, radcy  tajnemu J a k ó b o w i 
Łaszczyńskiem u; d y rek to ro w i  w ydzia łu  d ó b r  i lasów 
r z ą d o w y ch  w Kom. 11. P. i S. rzeczyw is tem u radcy  
s tan u  Felixowi G umińskiem u; cz łonkow i w arszaw sk ich  
d epa r tam en tó w  rządzącego  senatu , rzeczyw is tem u radcy  
s tanu  Kajetanowi Suchodolskiemu; członkow i w a rsz a w ­
skich  depa r tam en tó w  rządzącego  senatu  i k o n sy s to rz a  
E wangelicko A ugsburgsk iego  w W arsz aw ie ,  r z e c z y ­
w is tem u radcy  stanu E d w ard o w i Hoffmanowi; p  o. 
p rezesa  sądu krym inalnego  w Lublinie, r a d c y  stanu

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Ludwika Hiemojowskiego.
W Y J Ą T E K  D R U G I.

( Cią% dalszy).
(Pa trz  Nr. K ronik i 28.)

—  Gdy się to działo, kapitan nasz, któ­
ry  trzeba panu wiedzieć był blizkim kuzy­
nem i przyjacielem hrabiego, dotąd milczał 
tylko i gryzł wąsy, co u niego jest znakiem 
wielkiego gniewu; kiedy jednakże jakiśkolw iek 
ślad choć tak  niedokładny odkrytym został, 
w ziął innie, Lafleura, Crozeta jakoteż kilku 
innych żwawych chłopców, i nic nie mówiąc 
nikomu, zaczął krążyć po Ghetto i jego okoli­
cach, obserwując wszystko, wypytując prze­
chodniów o to i owo, niby tak, z ciekawości... 
O bo to m ądra sztuka ten-nasz kapitan, a  ja k  
zacznie mówić przysiągłbyś pan że to sam 
Guizot przypiął szlify i przy p asa ł szablę... a 
jaki szczęśliwy! Powiem panu jedną m ałą  a- 
wanturkę przed której opowiadaniem  uciekła 
by sama przełożona P arc  aux cerfs.

Antoniemu Czaplickiem u; cz łonkow i Kom. R. S. radcy  
s tanu  T e o d o ro w i W osińskiemu; pom ocnikowi nacze ln e ­
go p ro k u ra to ra  p rzv  IX  d epartam encie  rządzącego  
senatu ,  r a d c y  s tauu L eo po ld ow i Łąckiemu; p o m o cn i­
kow i naczelnego p ro k u ra to ra  przy  X  d e p a r tam e n c ie  
rządzącego  senatu , radcy  s tanu Józefowi M ikułouiskie- 
mu; j) o. naczeln ika  pow . W łoc ław sk iego ,  radcy  kol- 
legjalnem u B e n e d y k to  w i M erfddo  w i; p. o. sędziego sądu 
krym inalnego  w Lublin ie ,  radcy  kollegjalnemu Ja no w i 
N aglerow i; za s tępcy  rad cy  p ro k u ra to r j i  K ró les tw a, 
r ad cy  ko llegjalnem u Alojzemu Kosteckiemu; zastępcy  
r ad cy  p ro k u ra to r j i  K ró le s tw a ,  rad cy  kollegjalnemu 
K lem ensowi Skwarskiemu; zas tępcy  radcy  p ro ku ra to r j i  
K ró les tw a ,  r ad cy  kolleg. A dam ow i Wojciechowskiemu; 
s ta rszem u nauczycielow i gimnazjum gubern .  w  L u b l i ­
nie, rad cv  kolleg. Ja k ó b o w i Daniewskiemu; p isarzow i 
I X  d ep a r ta m en tu  rządzącego  senatu, radcy ko lleg ja l­
nem u A dam ow i Janowskiemu; p o sędziego try b u n a łu  
cywilnego w R adom iu, rad cy  d w o ru  F ranciszkow i 
Sadkow skiem u; p. o sędziego try b u n a łu  cywilnego 
w  W arszaw ie , r ad cy  d w o ru  N ikodem ow i Stępniewskie­
mu; sędziem u appe l lacy jnem u i s tarszem u nauczyc ie ­
lowi p ra w a  w ins ty tucie  sz lacheckim w W arszaw ie ,  
r ad cy  dw o ru  Franc . Maciejowskiemu; p. o. naczelnika 
p o w  R adzyńsk iego ,  r a d c y  d w o ru  Fe lixowi Jaw orskie­
mu; p. o. sędziego p rezydu jąceg o  w sądzie  policji p o ­
p raw cze j  wydz. W ło c ław sk ieg o ,  r ad cy  d w o ru  A n to ­
niem u Tryniszewskiemu; zas tępcy  sędziego t ryb un a łu  
cywilnego w  L u b l in ie , r a d c y  dw o ru  T a d e u szo w i  R ze-  
czyckiemu; s tarszem u nauczycielowi gimnazjum w P io t r ­
kowie, radcv  dw o ru  Józ. Czachowskiemu; p. o. sędz ie ­
go sądu  krym in. gub. P łock ie j  i A ugustow skie j ,  radcy  
d w o ru  Kazim Poiawskiemu; sędziemu appellacy jnem u, 
rad cy  d w o ru  W aw rzeń cow i Kobyłeckiemu; p o. re fe ­
re n ta  wydz. d ó b r  i lasów  rząd ow y ch  w K om  R P. iS .  
assesso row i kolleg  Albertowi Gerhardt; zastępcy  p i­
sarza  tryb . cyw. w Lublinie, assessorow i kolleg. L e o ­
nowi Ciświckiemu; p. o re fe ren ta  w ydzia łu  d ó b r  i la ­
sów  rząd o w y ch  w  K om  R. P. i S asses  kol. Ł u k a ­
szowi Lisieckiemu; p. o. kom m issarza  leśnego przy  Kom. 
R. P. i S. a ssesso row i kolleg Michałowi Reschief; p o. 
rew izora  sk a rbo w ego  w  pow. R ado m sk im  gub. R a d o m ­
skiej, a ssesso row i kolleg Ludw. Orłowskiemu; p. o, 
sędziego tryb . cyw w W arszaw ie ,  asses. kolleg. Ig. 
K ołaczkow skiem u; lekarzowi inwalidów z b. Po lsk ich  
w eteranów  p rzy łączonych  do Xgo okręgu  s traży  w e ­
wnętrznej.  assessorow i kolleg. Janow i Brzuchańskie-

—  Znasz więc panowanie Ludwika XV-go 
sierżancie; ale powiedz lepiej do czego dopro­
w adziły wasze poszukiwania?

—  Chodziliśmy jak  błędne owce: w dzień 
słońce paliło nam głowy, w nocy wiatr Labo- 
ra  podw iew ał płaszcze; czasem deszcz leciał 
za kołnierz, czasem kurzaw a zap rasza ła  o- 
czy — w końcu zaczęło nam się przykrzyć, 
a Monflandrin który jako  syn aptekarza był 
cokolwiek delikatnój natury, odezw ał się raz 
nie śmiało: —  Próżne szukanie, nic nic znaj­
dziemy. —  Milczyć w szeregach! — krzyknął 
kapitan, (a było nas wszystkich sześciu)—  bo 
ja k  który choć słówko piśnie, to na dw a ty­
godnie do kozy. —  I milczeliśmy odtąd jak  
żółwie, bo on nie żartow ał ten nasz kapitan.

P rzesta ł na chwilę, zakręcił wąsa, wypił 
jednym  tchem stojącą przed nim szklankę wi­
na, i ciągnął dalej:

—  Było to jakoś z wieczora, coś w tydzień 
po zaczęciu naszych wędrówek; szliśmy wszy­
scy siedmiu po nad brzegami Tybru: on za­
rzucił płaszcz na głowę, bo deszcz gęsty rosił, 
my pochowaliśmy zamki od karabinów  ażeby 
zapały  nie zam okły — gdy nagle jeden z nas 
spostrzegł sunącą jakąś postać pod murem; 
kapitan skinął i w jednej chwili ów człowiek

mu; p .  o. sędziego tryb . cyw. w  Lublinie, assessorow i 
kolleg  P aw ło w i Mierzejewskiemu; p. o. ko n tro le ra  sk a r ­
bow ego w  o kręgu  H ru b ieszow sk im  gub Lubelskiej,  
a ssessorow i kolleg L eonow i Szaniawskiemu; p.  o. k o n ­
tro le ra  sk arbow ego  w okręgu  R adzyńsk im  gub. L u b e l­
skiej, a ssesso row i kolleg Maciejowi Bębnowskiemu; 
a ssesso row i t rvb  cvwiln. p. o. podsędlca sądu  p o k o ju  
okr.  Rawskiego , assessorow i kolleg. W inc. Poradow- 
skiemu; p. o. p o b o rc y  kassy  pow  W łocław sk iego  
w  gub W arszaw sk ie j ,  r ad cy  honor.  T om aszow i A rku ­
szewskiemu; burm is trzow i m. Tom aszow a, rad cy  hon. 
Alex. Połtawskiemu; budow niczem u pow.. G ostyńskiego 
w gub. W a rszaw sk ie j ,  r a d c y  hon. S y lw estrow i Baldi; 
p .  o. p isa rza  magaz solnego w Lublin ie ,  r a d c y  honor.  
M ateuszow i Brodowskiemu; p. o. p o d s ę d k a s ą d u  pokojju 
o kręgu  i miasta W arsza w y  w yd z ia łu  4go, rad cy  hon. 
W in cen tem u  Radoszewskiemu; archiwiście  IX go  d e p a r ­
tam entu  rządzącego  senatu , r ad cy  honor. Józefowi 
Sroczyńskiemu; p. o. p o d p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie k r y ­
minalnym  gub. R adom skie j,  rad cy  honor. W incen tem u 
Charzewskiemu; p. o. b u rm is t rza  m. Kaźmierza, s ek re ­
ta rzow i kolleg. L udw ik ow i Kosickiemu; pod leśnem u 
straży  S tr ą k ó w  w leśnictwie Olsztyn gub R adom skie j ,  
sekr .  kolleg. Stan. D ydyńskiem u; p. o. burm is trza  nu 
pow iatow ego H rub ieszow a, sekr .  kolleg. Jan ow i Gus- 
kou:skiemu; cz łonkow i Kom. It. S. rzeczyw is tem u rad cy  
stanu W o jc iechow i Brzezińskiem u; guberna to row i cy­
wilnemu gub. Lubelskiej,  rzeczyw is tem u radcy  s tanu 
S tan is ław ow i Mackiewiczowi; członkow i Kom. R. S. 
W . i D. członkow i e ta tow em u rady  leka rsk ie j ,  pom oc­
nikow i in sp e k to ra  g łów nego służby  zdrow ia  w K ró le ­
stw ie Polskiem , radcy  s tanu  W ik to ro w i  Kochańskiemu; 
d y re k to ro w i w ydz. kontroli i po d a tk ó w  stałych w Kom. 
R. P. i S. radcv  s tanu Janow i Janiszowskiemu. (d. c. n.)

—  W ielce  zasłużony lite ra tu rze  naszej d r .H . Ce­
gielski, k tó ry  sum ienną i gorliw ą p ra c ą  się odzna­
czył, w y d ał temi dniam i obszerne dzieło p o d  ty ­
tułem : N a rzę d z ia  i  m a c h in y  ro ln ic ze , uznane za 
najp rak tyczn iejsze , a m ianow icie te, k tó re  w w ła­
snej w y rab ia  fab ryce  d la  u ży tk u  g o sp o d arzy  w iej­
skich, opisał, 156 rycinam i ob jaśn ił H . Cegielski, 
w łaściciel fabryki narzędzi i m achin  ro ln iczych  
w  Poznaniu . Poznań , M erzbacli 1858 r .— Z n ak o ­
m ity  a u to r  w  przedm ow ie m ó w i: -D zieło to  za ­
w iera  w szystko , co k ra j nasz  w  obecnym  stanie

przytrzymanym został. P rzy  słabym  blasku 
latarni poznaliśmy wnim żyda bladego, drżą- 
eegoktórego zęby klekotały jak  w paroxyzmie 
febry.

—  Coś zajeden? gdzie idziesz o tak  późnćj 
porze? — zapyta dowódzca wlepiwszy w nie­
go swój w zrok przenikliwy.

Żyd zbladł jeszcze bardzićj i ani słowa ze 
strachu wymówić nie zdołał.

—• Odpowiesz czy nie? —- w rzasnął pize- 
rażliwym  głosem.

Nowe milczenie ze strony zapytanego.
—  Gustawie Boudin, —  r z e k ł  wtedy obra­

cając się do mnie, —  dawaj tu inkw izytora.
W ydobyłem  z k ie s z e n i  postionek, tak  bo­

wiem nazyw ał to n a r z ę d z ie  kapitan, i poda­
łem.

  Idę... do m a tk i! . . .  w yjęknął wtedy żyd
drżąc cały.

  Ą! idziesz do matki, dobrym jesteś sy­
nem; ale dla czego tak  późno?

—  Bo... bo... ona bardzo chora.
— A! chora biedaczka, to szkoda!... Al e 

en tam schowałeś nrzed chwila do kieszeni?



rolnictw a i narzędzi dlań pomocniczych interesso- 
wać, i co w  praktyce gospodarskiej, bez zawodu 
użyte być może. Znajdzie tam rolnik wszelkie 
narzędzia, do upraw y ziemi potrzebne, począwszy 
od  pługa do brony, aż do skaryfikatorów, w alców 
i innych narzędzi, jakich już sztuczniejsza i prze- 
m yślniejsza wymaga kultura; znajdzie machiny 
najpotrzebniejsze i najpraktyczniejsze od siewni- 
ków  różnych aż do żniw iarek, torfiarek i pras 
sączkowych; znajdzie te narzędzia i machiny nie- 
ty lko w jasnych  i większych niż zwyczajnie by ­
w ają rycinach w yobrażone, ale nadto  opisane 
szczegółowo tak  co do składu mechanicznego, 
jako  też co do sposobu praktycznego, a skutecz­
nego ich użycia " — Dzieło to mieści wiele s ta ­
rannie i dokładnie w ykonanych rysunków  z tex- 
tem ścisłym, jasnym , tak  ze każdy rolnik ja k  naj­
łatwiej i skład narzędzia lub m achiny i korzyści 
zeń dia rolnictw a zrozumieć może. Dzieło należy 
bardzo polecić gospodarzom  naszym. — Przy 
końcu  dzieła umieszczony cennik m achin i na­
rzędzi opisanych, a dla kraju naszego za naj­
stosowniejsze przez autora uznanych.

Cała rzecz wielkiej wartości dla rolnictw a je s t 
przedrukiem z „P rzyrody  i Przem ysłu1' co także 
n a  pochw ałę pismu redagowanem u przez p. Z a ­
borowskiego, pismu sym patycznem u dla czytel­
ników, gdy się tak  pięknie utrzym uje Do nabycia 
dzieło Cegielskiego je s t w xięgarni M erzbacha1_

"ttorrespondencja * K*ymu.
R z y m  it. 2 0  S ty c zn iu  1858  r. (a)

Chcąc do was pisać z Rzymu o Rzymie, po- 
trzebaby codzienną z wami prowadzić korrespon- 
dencję i zaledwie każdy wieczór starczyłby na za­
pisanie tego, co się w ciągu dnia widziało, uczu­
ło i doznało. Nie będąc w  możności tego dopeł­
nić, chociaż co chwila w yryw a mi się z piersi 
westchnienie, jak b y  to dobrze było i pożytecznie, 
gdyby przyjaciele moi, gdyby wszyscy rodacy 
moi mogli to widzieć com widział, to uczuć com 
uczuł, a przynajmniej o tern wszystkiem wiedzieć, 
o czem tu człowiek z dobrą wiarą, co chwila się 
przekonyw a; nie będąc, powtarzam , w możności 
dopełnić tego, posyłam  wam mały' uryw ek z mych 
wspomnień, krótki ry s jednej z najpiękniejszych 
uroczystości kościelnych, jak ich  tu  je s t ciąg nie­
przerw any, to je s t uroczystości T rzech Króli. 
W iadom o, że w dniu tym Kościół św. obchodzi 
pam iątkę hołdów, które cały rodzaj ludzki w o- 
sobach trzech m ędrców przedstaw iających trzy  
wielkie pokolenia rodzaju ludzkiego, now onaro­
dzonemu dzieciątku złożyh ofiarując mu kadzidło, 
złoto i mirrę, trzy  dary  odpow iadające trzem przy­
miotom: bóstwa, królestw a i człowieczeństwa,

w nim połączone. Były one zarazem symbolem 
ty ch  trzech ofiar: modlitwy, jałm użny i postu, naj­
milszych Bogu, najskuteczniejszych do zbawienia, 
k tóre składać Mu nam było zostawione. Z uroczy­
stością zatem dnia tego, stolica katolickiego św ia­
ta  łączy' przypomnienie powszechności kościoła 
Bożego, tu  na opoce Piotrow ej opartego, a obej­
mującego w szystkie obrządki jednością wiary złą­
czone, i w szystkie bez w yjątku narody, od uaju- 
kształceńszych ludów  europejskich, do dzikich 
pogańskich plemion, skoro tylko na ich ziemi s ta ­
nęła stopa m issjonarzy i krwią ją  sw oją uświęciła. 
W ynikiem  tego nigdy niezmordowanego apostol-

rozehodzącego się meu-

(a) List ten mamy nie od zwykłego naszego ko rre - 
spondenta. Robim tę uwagę tutaj jedynie dla tego, że 
listy 'korrospondenta, które dam y później, a które 
u nas sa już w ręku, wszystkie posiadają w cześniej­
szą od tego datę. Uprzedzam y więc czytelników  na­
szych, że nie psujemy tu bynajmniej porządku  chro­
nologicznego stałycli naszych korrespondencji z Rzymu.

(J. B.)

— To... to... kawałek chleba... bo ona bar­
dzo głodna.

— Kawałek chleba, matka głodna: dobryś 
eyn! dobryś syn! — mruczał kapitan pod no­
sem; — pokaz no ten chleb?

I pomimo wzbraniań się żyda, przetrząśnię­
to mu kieszenie.

Z n aleź liśm y  zegarek, łańcuszek, i pierścień 
z cyfrą hrabiego.

Końca historji domyślić się łatwo. Żyd ba­
dany sądownie, wyjawił wszystkich zbrodnia­
rzy, i pokazało się iż hrabia S*** zamordowany 
został na Ghetto nie w chęci jakiegokolwiek 
bądź zysku, ale po prostu w skutku rozbes­
twienia się tłumów, kiedy zniecierpliwiony na­
tręctwem synów Izraela uderzył jednego z nich 
laską. Dziwnym zbiegiem okoliczności napot­
kaliśmy żyda właśnie w chwili w której na­
bywszy od morderców znalezione przy zabi­
tym przedmioty, pow racał nocą do swego 
mieszkania chcąc uniknąć czujności policji.

Na tyęli słowach zakończył Gustaw Boudin 
swoje opowiadanie. Pożegnałem poczciwego 
sierżanta, którego szczęśliwemu zjawieniu się 
w tej części miasta winien byłem może swoje 
ocalenie; a Francuz zalecił mi raz jeszcze, okrą­
żyć do koła zaułki żydowskie któremi powra-

stwa, tego słowa uauki, 
stannie po w szystkich zakątach świata, je s t  tutaj 
instytucja św. Propagandy. W  dzień zatem T rzech 
Króli odpraw iane bywają w kościółku P ropagan­
dy insze św. we wszystkich obrządkach, w  celu 
przypom nienia wiernym tej powszechności ko­
ścioła Bożego. W idziałem ofiarę najświętszą sp ra­
w ow aną tam  równocześnie przy kilku ołtarzach, 
w obrządkach: łacińskim, ormjańskim, syryjskim, 
inarouickim. Rozmaite przybory kapłanów , od­
mienny a zawsze piękny i poważny sposób spra- 

| wowania ofiary świętej, różnorodność rysów  tw a­
rzy, odbijały przed oczyma memi różnicę trady- 
cyjnych i plemiennych charakterów , które kościół 

i uwzględnił, choć jednością w iary połączył. Nadto, 
przez całą oktawę tej uroczystości, w obszernym 

i  i wspaniałym  kościele św. Andrzeja, należącym 
| do zgromadzenia XX. M issjonarzy apostolskich, 

odbyw ały się nabożeństwa w różnych obrządkach,
\ a o godzinie w pół do 11 ej codziennie najznako- 
I mitsi kaznodzieje miewali kazania w obcych języ ­

kach. I tak, pierwszego dnia oktawy, było kaza- 
! nie francuzkie, miane przez ojca Felixa, słynnego 
I dzisiaj kaznodzieję paryzkiego; drugiego dnia by- 
| ło kazanie po lsk ie; trzeciego dnia -kazanie 

angielskie, xiędza Tom asza C onolly, biskupa 
w Nowym Brunświku; czwartego dnia znów fran- 
cuzkie, przez xiędza Merode, p ra ła ta  Ojca świę­
tego, a syna niedawno zmarłego Felixa hrabiego 
de Merode, naczelnika stronnictw a konserw aty- 
stowsldego w  Belgji; piątego dnia kazanie niemie­
ckie przez xiędza kardynała Reisacli; szóstego 
dnia hiszpańskie, przez ojca Józefa z zakonuT ry- 
nitarzy; siódmego dnia zrana znowu angielskie, 
przez xiędza Alex. Cruiksliauk, rektora kollegjum 
angielskiego, po południu zaś tegoż dnia kazanie 
illiryjskie, przez xiędza Franciszka Raeki; ósmego 
dnia niemieckie, przez xiędza Loberschirnera, p ro ­
fesora praw a kanonicznego.

Lecz najciekawszą i że tak  powiem najczulszą 
częścią uroczystości T rzech  Króli, był publiczny 
exainin m łodych sem inarzystów Propagandy. Mło­
dzież ta, ze w szystkich części świata pochodząca, 
przysposobiła się w tutejszym  zakładzie na  apo­
stołów  wiary w sw ych w łasnych krajach, z k tó­
ry ch  dziećmi lub dorosłemi młodzieńcami przez 
m isjonarzy nawróceni, tutaj, skoro do prac apo­
stolskich sposobić się pragną, przysyłani bywają. 
Ubiór się odróżnia od ubioru zwykłego świeckich 
xięży czerwonemi pasami i takiemi do koła sukien

*ma<

wypustkam i, jak b y  na przypomnienie im, że są 
powołani krew dla w iary świętej przelać. W iado­
mo , że insty tucja p ropagandy utrzym uje się 
ze składek po całym świecie zbieranych i ogro­
mne przynoszących summy, a taki je s t jednak  na­
wał osób pragnących być missjonarzami, taka 
konkurencja poświęceń, że summy te nigdy nie 
w ystarczają. Ilekroć razy zdarzało mi się spo ty ­
kać tych  m łodych lewitów używ ających przecha­
dzki na świeżem powietrzu po za murami Rzymu, 
tylekroć z głębokiem wzruszeniem przypatryw a­
łem się ich różnorodnym  rysom , wybitnym pięt­
nom ich tropikow ych fizjognomji, złagodzouycli 
i oświeconych blaskiem apostolskiegom am aszcze- 
nia. Otóż w czasie oktaw y Trzech K róli przez 
dwa dni to je s t lOgo i l i g o  stycznia, odbyw ał się 
w  kościele propagandy popis publiczny tych  mło­
dzieńców. Deklamowali oni wiersze różne w ich 
rodow itych językach, a słuchaczom rozdane były 
xiążeczki zawierające też same wiersze w tłum a­
czeniu włoskiem. W iersze te były po największej 
części zwrócone ku czci Marji N iepokalanej, k tó ­
rej posąg stojący na wyniosłej kolumnie otoczo­
nej u spodu figurami: Mojżesza, Daniela, Izajasza 
i Ezechjela, w roku zeszłym przez Ojca św. w y­
staw iony i poświęcony, wznosi się przed gmachem 
propagandy. Dla zaspokojenia ciekawości waszej, 
przytoczę tu  imiona popisujących się uczniów, 
z wyrażeniem ich narodu  ijęzyka w  którym  wiersze 
swe deklamowali. Rozpoczął popis Irlandczyk 
O’Connell rozpraw ą o Niepokalanein Poczęciu, 
w' języku łacińskim. Następnie deklamowali w ję ­
zyku hebrajskim  Jan  Asgian z K onstantynopola, 
w chaldejskim And rzej A ttar z Mezopotamji, w sy­
ryjskim  Ludwik Pabungi z Mezopotamji, w armeń­
skim Jan  Kilalbian z Cylicji, w arabskim P io tr 
Azar z Damaszku, w chińskim Augustyn T hu, 
Andrzej Ko z Mieu-jam i Chien-giu w Chinach 
(w formie djaloguj, w perskim Ludwik Sciauriz 
z Mezopotamji, w kurdskiin Paw eł Fmimanuelian 
z Mezopotamji, w indyjskim K ajetan Cesary z In- 
djów  angielskich, w bengalskim A dolf M edlycott 
z Indji, w  tureckim Szymon Geoliergian z Anciry, 
w tebańskim  Michał Fanus z Egiptu, w memfickiin 
Tadeusz Sico i Anioł Kabis z E giptu  (w formie 
djalogu), w języku Sudanu Józef Paoli z D arfur. 
N astąpiła potem część druga deklamacji w języ ­
kach europejskich, deklamowali w greckim sta ro ­
żytnym D ezyderjusz B rest z Melos, w nowocze­
snym Antoni X anthaki z Siry, w łacińskim Logo- 
marsini z Dalmacji, w  francuzkim H enryk P ra t 
z Tuluzy', w hiszpańskim Joachim  Adam z Barce- 
lony, w portugalskim  T eodor Ribeira z R io-Ja- 
neiro, w niemieckim X aw ery K ern  z Saint-Gallo, 
w szwajcarskim Jan  IJelfer z Friburga, w retyckim  
K arol T agnola z Szwajearji, w holenderskim  Jan  
Geenen z Holandji, w  włoskim Paweł Fioretti 
z Tripolis, w  islandzkim W ojciech G unlógssen z 
Reykiawik, w duńskim K arol Pechule z K open­
hagi, w angielskim W ilhelm Quinn z K alkutty , 
w  illiryjskim Michał W uksanowicz z Antiwari, 
w albańskim  M arek Soppi z Macedonji, w polskim 
Franciszek Malczyński, tenże w słowiańskim

cać wypadało, i nie pokazywać się przez kil­
ka dni przynajmniej w tych stronach.

Przestroga jego była zbyteczną: straciłem 
zupełnie chęć zwiedzenia p o r a ź  drugi dzielni­
cy" starozakonnych.

Wyjąwszy może tej dzikiej zapamiętałości 
którą zaślepieni mieszkańcy Ghetto, zapomi­
nają czasami o wrodzonem tchórzostwie i po­
rywają się aż do noża, wspomniona część 
miasta nosi na sobie jak już wyżej powiedzia­
łem ową cechę wyłącznie żydowską, jaką mają 
wszystkie nasze miasta i ulice, zamieszkałe 
przez dzieci Izraela. Czy oni się przeniemczą 
i w kuse wystroją rejtroki jak  w W. X. Po- 
znańskiem, czyli też pozostaną w łapserda- 
kach i cycełach jak  to ma miejsce po małych 
miasteczkach królestwa, zawsze żyd pozosta­
nie żydem ze wszystkiemi swojemi wadami, 
chciwości, niechlujstwa, bezwstydnego zami­
łowania złota. Jedyny może wyjątek stanowi 
pewna klassa Izraelitów Warszawskich, któ­
ra  przyjąwszy między sobą polską mowę, 
polskie obyczaje —  stała się lepszą, zeszla- 
chetniała że tak po rviem, pod oży wczem tchnie­
niem sławiańszczyzny.

Zuchwalstwo żydów rzymskich jest także 
powszechną wadą tego plemienia, wtenczas

kiedy się czują w sile a mają do czynienia ze 
słabszym od siebie. W czasie pobytu mojego 
w Poznaniu, widziałem na tak zwanej „Wil- 
chelms strasse“ niezliczone tłumy Mośków, 
Berków i Icków w żółtych rękawiczkach, któ­
rzy ująwszy się w sześciu lub siedmiu pod rę­
ce, nie ustępowali nikomu z drogi; w wyciecz­
kach moich po Rossji, wśród małych miaste­
czek, żydzi wdzierali się gwałtem z towarami 
do mojej stancji, a razu jednego trzeba było 
użyć powagi Stanowego Prystawa, ażeby roz­
pędzić hołotę. Ale tak w Kos3ji jak i  w Pru­
sach, prawo tamuje ich zuchwałość — a we 
Włoszech to prawo tak często jest niedosta- 
tecznem!

Włochy mają dwie wady Izraelskiego ple­
mienia: niechlujstwo i opieszałość; prócz kil­
ku główniejszych ulic i placów, wszędzie pra­
wie ta pierwsza wada czuć się daje. Ktokol­
wiek zboczy na prawo lub na lewo ze znacz­
niejszej ulicy, a wejdzie w ów labirynt dro­
bnych przesmyków i zaułków, ujrzy obraz 
nieczystości i zaniedbania do najwyższego po­
sunięty stopnia: co kilkadziesiąt kroków napis 
„Immondezajo“ oznacza, że tam można rzu­
cać na jedną wielką kupę, wszystko co tylko 
obraża wzrok i powonienie. Na każdej ulicz-



w  węgierskim Józef K iss z Mołclawji, w wołoskim 
Grzegorz Bauer z M ołdawji, zakończył deklam a­
cje djalog dwóch sem inarzystów niedawno przy­
byłych z Oceanji w  języku rodow itym  dotąd  tu  
nie słyszanym; nazwiska ich są M odest Ila z Urey 
i Joachim  G ata z Tongo w Oceanji. D odać jeszcze 
muszę, z’e deklamacje przeryw ane były  kantatam i 
i śpiewami. Seminarzyści z obcych części świata, 
śpiewali kolejno pieśni w  nucie narodow ej, a po ­
tem oświadczyli nam, źe wszyscy razem każdy 
w swojej nucie i własnym  językiem zaśpiewają 
pieśń wieży babilońskiej, co też uczynili z wielkim 
śmiechem słuchaczy, a jeszcze w iększą obrazą 
barmoriji— szczęściem źe ta  muzyka krótko trwała. 
Przytoczyłem  ten długi szeregim ion zwłaszcza dla 
tego , że wkrótce nie jedno  z nich zapisane będzie 
w  m artyrologium  wyznaw ców  i męczenników'wia­
r y  i aby ci, którzy nie mieli pociechy ich widzieć, 
znali przynajmniej ich pochodzenie i nazwiska. 
N ie będę opisywał w rażeniajakie ten popis na słu­
chaczach sprawił, łatw o je  zgadną słowiańskie 
serca czytelników. N a zakończenie tego zbyt już 
długiego listu, dodam jeszcze ważną dla archeolo­
gów  chrześcjańskich wiadomość, że m łody a już  
sław ny archeolog tutejszy p. Rossi, odkrył w Kam- 
panji rzymskiej ruiny starej bazyliki św. Szczepa­
n a  pierwszego męczennika. Z m anuskryptów  piel­
grzymów w W atykanie zachow anych doszedł on, 
źe ta  bazylika w tem miejscu być musiała, u rzą­
dził kopanie ziemi i istotnie poszukiwania jego 
spraw dziły wiadomości ze starych  rękopism ów za- 
siągnięte. Byłem z p. Rossi na miejscu bazyliki, 
widziałem kolumny, napisy  i fundam enta odgrze­
bane—później wam może więcej udzielę wiadom o­
ści, a teraz żegnam was i Bogu polecam. L. G.

WIADOMOŚCI /A b  RAMCZMi
'F  h i t* y r  n m y.

P a r  y  i  26 S  t y  r z n i a. Cesarz i C esarzow a 
znajdow ali się na balu  danym  przez lo rd a  C ow ley 
Z okoliczności zaślub in  xiężniczki W ik to rji z xię- 
ciem F ry d ery k iem  W ilhelm em  p ru sk im  w  L o n ­
dynie.

L o n d y  n 27 S  ł y  c z n i a. Dzisiejsza Morning 
Post zapewnia, źe F rancja nie przedstaw iła Anglji 
żadnych żądań w przedmiocie w ychodców .

Icń Kr. W ys. Xiąże i Xięźna P ru scy  w yjechali 
wczoraj o godzinie wpół do 8ej wieczorem do D o­
wer. Xiąże A lbert odprow adził dostojnych gości 
do dw orca kolei. X ięstwo P ruscy  o lOej odpły­
nęli z Dower.

K roi Leopold belgijski udał się z powrotem  do 
swego kraju.

Xiąźęta A lbrecht, F ryderyk  K aro l,fA lbrecht syn 
i Adalbert Pruscy, zwidzali wczoraj wieczorem 
Portsm outh  i Oxford.

J- K. Mość K rólow a W ik to rja  udała się dziś do 
W indsor.

A e w- Y o r k  f i  S t y c z n i  a. P. M uns został 
potw ierdzony jako  poseł do Petersburga.

W alker udał się z W ashington do Mobile i New 
Orleans, gdzie mnóstwo ochotników oczekuje ną

ce znajduje się tak  zw ana „Fritura:“ jest to 
rodzaj kuchni pod golem niebem, w której 
sm ażą ciągle mąkę w oliwie; przysm ak ulubio­
ny od ludu, nieznośny jednak  dla każdego 
przyw ykłego do dobrej kuchni cudzoziemca. 
Idąc potrąca się zwykle nogami okraw ki ja ­
rzyn, kaw ałki cuchnącego mięsa, jelita od ró ­
żnych zwierząt, które kucharki powodując się 
drugą narodow ą w adą lenistwem, nie zadają 
sobie pracy zanieść w naznaczone „Immon- 
dezajo-c, ale rzucają bez ceremonji na środek 
ulicy.

Uciekajmy co prędzćj z tych ważkich, cu­
chnących uliczek; odwróćmy oczy od niechluj­
stwa wiecznie tam panującego, iidźmy dalej—  
do Transtevere: tam inny naród, inne życie, 
inne obyczaje. Transtewerynianie wywodzą 
swój początek z czystćj krwi ludu Avypiesz- 
czonego przez Cezarów i rzadko mieszają się 
z innemi mieszkańcami Rzymu. Charakter ich 
dziki, nieugięty, brwi gęste, czarne, postawa 
w zniosła i w span ia ła : nie znają oni innego 
praw a prócz powagi ja k ą  nadaje sztylet za­
wsze praw ie krw ią zczerwieniony, który no­
szą u boku, nie znają innego celu prócz za­
spokojenia chwilowej namiętności; a  o ile inni 
mieszkańcy Rzymu są uniżeni i pokorni, oty-

niego. Senat odmówił powiększenia armji o sześć 
pułków. (/nde. Belge.)

A M E  R Y  K  A.
Hamburg 23 Stycznia. Parop ływ  Medway, k tó ­

ry  odpłynął 16 G rudnia z Rio Janeiro, przywiózł 
nam listy  z stolicy Brazylji do d. 15 b. m. Nie wie­
dziano tam  jeszcze nic a przynajm niej bardzo m a­
ło o klęskach, jakie w ciągu dwóch ostatnich mie­
sięcy dotknęły domy handlow e Anglji i H am bur­
ga, mające ważne związki z handlem  brazylijskim. 
W  skutku trafnych i roztropnych środków  przed­
sięwziętych w porę przez bank rządow y w Rio, 
handel tam tejszy mógł szczęśliwie oprzeć się. p ier­
wszym wstrząśnienion, jak ie  bankructw a tak licz­
ne w Ameryce musiały koniecznie sprowadzić, ale 
złe nowiny z Londynu, posiane pośredniemi d ro ­
gami, spraw iły po dniu 10 G rudnia wielki po­
płoch w Rio, Fernainbuco i Bahia, trzech portach 
m ających najwięcej stosunków  z E uropą.

Na dzień przed odpłynieniem statku  Mr dwa y  po­
strachy  te przybierały charakter panicznego po ­
płochu, co od razu spraw iło szkodliwą nieufność 
względem w szystkich domów prow adzących in- 
teressa w yw ozu do E uropy. N iepodobna było ne­
gocjować na 90 dni wexle na Londyn i Hamburg. 
Bank w skutku ciągle wzrastającego pokupu pie­
niędzy, ujrzał się zmuszonym podwyższy# stopę 
eskonta. Zgromadził on wszystkie kapitały jakie 
były gotow e w adm inistracjach rządow ych, aby 
przyjść w pomoc handlow i i kazał ogłosić na gieł­
dzie, źe dyrektorow ie jego  w dniu odejścia pocz­
ty będą w możności dostarczyć wexli na L ondyn 
na 3 miesiące z wym ianą po 26, do summy 100- 
tysięcy fst. To doniesienie sprawiło dobry-sku- 
tek na giełdzie, ale żądania wexli na Londyn s ta ­
ły  się tak  licznemi, źe w jednym  dniu summa k tó ­
rą  Bank mógł rozrządzić, została zupełnie w y ­
czerpaną.

Chociaż p lan ta to ro w ie  kaw y w środk o w y ch  o- 
ko licacli, donoszą  o mniej obfitym  zbiorze k a ­
w y  niż w  Zeszłym ro k u , je d n a k ż e  in te ressa  w  tym  
a rty k u le  są  p raw ie żadne. Ż aden  B ank  nie chciał 
daw ać zaliczeń n a  o b sta lunk i cu k ru  i kaw y  do p o r ­
tó w  angielskich  i H am burga. D la  tego  w ielkie m a­
sy  ty c h  a rty k u łó w  zn a jd u ją  się w  tu te jszy ch  m a­
gazynach .

W iększa część wexli przysłanych ostatnią p o ­
cztą z Brazylji dla negocjantów ham burgskich, zo­
stała zaprotestow aną wczoraj. Summa ich w yno­
si do półtora miljona fr. (i nde. Belg.)

A N G L J A.
Londyn 25 Stycznia. Zaślubiny xięźniczki W i­

ktorji z xięciem Fryderykiem  W ilhelm em  Pruskim  
odbyły się dziś z w ielką uroczystością w kaplicy 
pałacu St. Jam es. O godz. wpół do pierwszej za­
częły brzmieć wszystkie dzwony kościołów stoli- 
cy, co przy czystem pow ietrzu i cichej pogodzie, 
cudow ny efekt sprawiło. D ziałaT ow eru i w szyst­
kich portów  w ojennych i twierdz w całej Anglji 
dawały w tej chwili salwy. W  chwili kiedy K ró ­
lowa i xięźniczka narzeczona zajechały przed 
w schody zbudowanego umyślnie pawilonu, nie- 
sły cli a ne okrzyki sytnpatji zagrzmiały z niezliczo-

le oni dumni i zuchwali. A kształty ciała  ich 
cudne, zachwycające: mężczyźni wszyscy to 
Apollinowie Belwederscy, kobiety to W enery 
Medycyjskie! Chlubią się oni ze swych cnót 
domowych; dziwna to jednakże ta  ich gościn­
ność i pobożność! Spójrz na którego żonę, cór­
kę lub kochankę, wnet brwi marszczy i chwy­
ta  za sztylet; obróć wzrok na tłumy klęczące 
przed cudowną Madonną, na niejednego szty­
lecie zaledwie krew  skrzepła, niejeden śpie­
w ając pieśń pobożną, uk łada w myśli plany 
straszliwej zemsty nad nieprzyjacielem. Silny 
to jednakże zawiązek narodu: niepadł on pod 
toporem Gotów i W andalów, nie zgnuśniał 
w czasach uczt Lukullusa i igrzysk Nerona, 
nie pomieszał się z licznemi warstwami nap ły ­
wających z północy ludów— powiew lat, wie­
ków, przeszedł nad nim, na  gruzach ba łw a­
nów wzniosło się godło zbawienia, kolos pań­
stwa rzymskiego rozpadł się w cząsteczki, a 
ta  nieliczna grom adka prawdziwych synów 
Romulusa istnieje ciągle i istnieć będzie przez 
wieki...

Ale czas nam opuścić Transtevere: poety­
cznie tam wprawdzie lecz strasznie niebezpie­
cznie. Godzina czw arta bije zresztą na wszyst-

nego tłum u ludności wszelkich klas, zgromadzo­
nego w około królewskiego pałacu. Nowe salwy 
dział dały znak ukończenia ceremonji ślubnej. O- 
koło godziny w pół do drugiej ukazała się naprzód 
nowo zaślubiona para  przed pałacem  Buckingham, 
za nimi królow a i inni goście dw oru. Nowo zamę­
żni zostali przyjęci z nowemi serdecznem i okrzy­
kami, k tóre powtórzyły się, gdy m łoda p ara  uka­
zała się na balkonie. Naturalnie cały tłum zgro­
m adzony poprzednio w okolicach pałacu St. Jam es, 
posunął się teraz ku pałacowi Buckingham  i ob­
legał go do godziny 4ej, to je s t do chwili w  k tó ­
rej nowożeńcy pojechali do dworca kolei, k tó ra  
ich powiozła do W indsor.

—  Czytamy w  Times:
»Biega wieść, źe admirał L y o n s  ma zastąpić lo r­

da S tratford  de RedclifFe jak o  am basador w K on­
stantynopolu  i źe vice-admiral Fanshave otrzyma 
dowództw o stacji na morzu Sródziemnem, jak  to 
donosiliśm y przed niejakim czasem.

Xiąźe B rabancji i hr. F landrji, obecnemi byli 
przy pracach  przedsięwziętych w celu spuszcze­
nia Lewiatana na wodę. Spodziewać się można, źe 
statek  ten w d. 30 albo 31 b. m. będzie już pływał.

(Independence Beige) 
F R A N C J A .

Paryż 25 Stycznia. Potw ierdza się że otwarcie 
konferencji,paryzkich,zostanie przyspieszone przez 
obecne okoliczności. Otwarcie to  ma nastąpić 
w końcu pierwszej połowy lutego.

Rząd wołoski ogłosił w dniu 24tym stycznia fir­
man rozwiązania dywanów. W B ukareszcie z za­
rządzenia kajmakana, odśpiewane zostało TeDcum, 
z pow odu szczęśliwego rezultatu  zamachu 14go 
stycznia. Do wszystkich m onarchów  którzy prze­
słali Cesarzowi Napoleonowi powinszowania z p o ­
w odu tego wypadku, dodać należy sułtana Abdul- 
Medźyda.

Do uporczywie krążących wieści w  przedmio­
cie środków  surowości jak ie  rząd wprow adzić za­
mierza co do prassy  i rozporządzeń policyjnych, 
paszportow ych i t. d., dziś dodać należy wieści, 
zapowiadające niejakie modyfikacje w gabinecie, 
ale sądzimy że te ostatnie rów nie są nieuzasadnio­
ne jak  tam te przesadzone.

Ani co do epoki rozpoczęcia przed sądem sp ra­
w y ostatniego zamachu, ani co do w yboru urzę­
dnika k tóry  ma prezydować przy tym  processie, 
nie ma jeszcze nic zdecydowanego, sądzimy je ­
dnak źe pan Delangle starać się będzie o tę w a­
żną missję. Z resztą nie ulega już wątpliwości, źe 
śledztwo wykazuje rzeczywiście większe rozgałę­
zienie tej spraw y niż z początku mniemano. Liczne 
aresztowania miały miejsce w  ostatnich dniach i 
naw et biegają wieści, źe znaleziono zapas bomb 
piorunujących tego samego rodzaju co te k tórych 
użyto przy zamachu. Nie zdaje się jeszcze żeby 
to zakrawało na prawTdziwy spisek europejski, ale 
zbrodnia ta  straciła widocznie charak ter odoso­
bnienia.

Z powodu zamknięcia dwóch dzienników zupeł­
nie niepodobnych między sobą co do dążności po­
litycznych, jeden  z red aktorów  jednego z ty ch

kich zegarach, natura praw  się swoich dopo­
mina —  wstąpmy więc do restauracji.

Zachwalona tyle przez wszystkich przew o­
dników podróży traktjernia Leprego na Via 
Condotti, nie podobała mi się bynajmniej; ni- 
czem się ona prócz nader nizkich cen nieod- 
znacza: lokal brudny, usługa zła, jedzenie 
niegodziwe, otóż i wszystko co o niej powie­
dzieć można. D w a są rodzaje podobnych za­
kładów  w Rzymie: tabldoty w hotelach i tra- 
ktjernie po mieście; pierwsze z nich przepeł­
nione anglikami a  zatem zimne, sztywne, m a­
ją  jeszcze i tę niedogodność, iż obiady zaczy­
nają się w nich dopiero o szóstej, co dla w sta­
jących rano celem zwiedzania ciekawości 
Rzymu nie jest bynajmniej dogódnem; drugie 
zaś w których stół wprawdzie gorszy, lokal 
brudniejszy, uczęszczane są najwięcćj przez 
artystów, a  zatem gwarne, pełne ruchu i ży­
cia. Jedna z nich mianowicie zw ana „tra to ria  
delle belle arti“ znajdująca się na  ViaLucina, 
ulubioną jest szczególniej przez rodaków  na­
szych poświęcających się sztuce.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



dzienników  pow iedział, dow iedziaw szy  się o tej 
decyzji: >.No, tak ie j przynajm niej fu z j i  (sko ja rze­
nia) Spectutenr  pew no  się nie spodziew ał."

M am y dziś te x t aktu, k tó rym  d y w an  m ołdaw ski 
zam knął sw oje  posiedzenia w  dniu 2gim stycznia. 
W d o k u m en c ie  tym  zgrom adzenie to  p rzypom ina, 
iż początek  sw ój w inne j e s t  tra k ta to w i p a ry sk ie ­
m u  i z’e jego  p race  w  ciągu trzech  m iesięcy  dały  
d o w o d y  p a tryo tyzm u , u szanow ania  d la  p raw ego  
po rządku , ro z tro p n o śc i i um iarkow ania.

Jednak  zgrom adzenie to  a tak o w an e  by ło  z ze­
w nątrz . Nie p rzestaw an o  u trzy m y w ać  i usiłow ać 
przekonać  E u ro p ę , ze d y w an y  o d d a la ją  się z d ro ­
gi k tó rą  im tra k ta t  paryzki zakreślił i źe ich  w o­
ta  nie są  p raw dziw ym  w yrazem  życzeń i is to tn y ch  
po trzeb  k ra ju .

Z grom adzenie założyło sobie jako  obow iązek, * , * 1 * 1  szanow ać p raw a  su łtana , ja k  one w y n ik a ją  z d a ­
w n y ch  k ap itu lac ji i reg u lu ją  s to sunk i P o r ty  zX ię - 
ztw am i; z drugiej s tro n y  objaw iło ono .w iern ie  ży­
czenia ludności rum ańsk ich  i w  tym  w zględzie nie 
na leży  ufać fałszyw ym  zarzutom  n ie k tó ry c h  r o ­
dzin, k tó ry c h  znane p re ten sje  do h o sp o d a rs tw a  
czynią  ich  zdania  podejrzanein i. D o E u ro p y  n a ­
leży  osądzenie sp ra w y  m iędzy dyw anem  i jeg o  
oskarżycielam i.

Jak k o lw iek  bądź zgrom adzenie sądzi obow iąz­
kiem  sw oim  zakończyć sw e p race  sk ład a jąc  dzięki 
w ielkim  m o c a rs tw o m , k tó re  po w o ła ły  X ięztw a 
do sw obodnego  przedstaw ien ia  św iatu sw oich 
sk a rg  i życzeń. B oga bierze na  św iadka że o b ja ­
w iło je d y n ie  w ielkie i p raw dziw e życzenia n a ro ­
du , p ro sząc  o n iezaw isły i w łasn y  rząd  X ięztw , 
ich  połączenie pod  berłem  zagran icznego  m o n ar­
ch y  i zap row adzen ie  n a ro d o w ej rep rezen tac ji.

P rzy tem  zgrom adzenie spodz iew a się, że E u ro ­
p a  w eźm ie n a  uw agę n ieno rm alny  s tan  w  jak im  
zna jd u ją  się X ięztw a od czasu  tra k ta tu  p a ry sk ie ­
go. P ra w a  k tó ry c h  ro zp a trzen ie  i zm odyfikow a­
nie zosta ło  uznane co do zasady , s trac iły  przez to 
sam o sw oję siłę m oralną , rząd  zdaje się być za­
chw ianym , adm in istrac ja  je s t  zdezorganizow aną i 
w szy scy  p ra g n ą  p o w ro tu  stanow czego  p o rząd k u  
rzeczy, w  m iejsce tym czasow ego położenia, k tó re  
na tu ra ln ie  je s t  ty lko  źródłem  n iespoko jności obaw .

T a  o sta tn ia  uw aga  je s t  rzeczyw iście słuszną  i 
b ard zo  sto so w n ą  do obecnej chw ili. B o ja k k o l­
w iek  E u ro p a  zechce ro zstrzy g n ąć  tę  k w estję  tak  
d ługo  ro z trząsan ą , nie m ożna zaprzeczać że u trz y ­
m anie sta tu s quo s ta ło  się niezm iernie trudnem , a 
n aw et praw ie  n iepodobnem  w  kra ju , w k tó ry m  
p ra w a  zasadnicze ta k  uroczyście  zosta ły  zakw e- 
stjonow ane. W k ró tc e  zresz tą  dow iem y się zap e­
w nie ja k i je s t  ten  n o w y  p ro je k t organizacji, k tó re ­
go in icja tyw ę dzienniki niemieckie p rzy p isu jąF ran - 
cji, i k tó ry  miał już  uzyskać  p rzychy len ie  się m o­
cars tw  k tó re  p o d p isa ły  tra k ta t  parysk i.

[Journal des Dr huts.)
—  D epesze telegraficzne z B erlina  p o d a ją  n ie ­

k tó re  szczegóły w zględem  p ro jek tu  załatw ienia 
sp raw y  X ięztw  N addu n ajsk ich , podanego  przez 
E ranc ję  i p rzy jętego  ju ż  podobno  przez inne m o­
carstw a. N a nieszczęście n ieidzie  tu  o u tw orzen ie  
jed n eg o  p ań stw a  rum ańsk iego ,a le  o połączenie a d ­
m inistracyjne X ięztw , przeciw  k tó rem u  nie będzie 
nic do zarzucenia. N iech  ty lk o  w  B ukareszcie  p o ­
m yślą o w szy stk ich  tru d n o śc iach  jak ie  C esarzm u- 
siał zwalczyć, niech się obejrzą  na  poprzednie p o ­
łożenie k raju , a b ę d ą  m usieli przyznać, że p ro jek t 
rząd u  francuzkiego obejm uje w szystk ie  żyw ioły  
p rzyszłe j pom yślności X ięztw . W szystk ie  k la ssy  
lu d n o śc i m ają być rep rezen to w an e  w  zgrom adze­
n iu ,k to reg o  członkowie będą  sw obodn ie w ybierani.

—  P rz y b y ła  tu  p rzedw czoraj z L o n d y n u  m ał­
żonka detronizow anego i osadzonego w więzieniu 
indy jsk iego  k ró la  Oude, zeszłej nocy  zakończyła 
życie w  h o te lu  Lafitte, gdzie zajęła m ieszkanie. 
T a k  więc nie um arła  w rodzinnej ziemi, ale też i 
nie w  Anglji.

D epesza  te legraficzna  została p o słaną  synow i 
k ró low ej O ude, znajdu jącem u  się obecnie w L o n ­
dynie i przed jeg o  p rzybyciem  nic n iezostan ie  zde- 
cydow anem  co do je j  pog rzebu  i tradycy jnego  
w  In d jach  spalen ia .

—  M iędzy rozlicznem i nieurzędow em i w ieścia­
mi w przedm iocie n a s tęp s tw  zam achu, w czoraj gło­
szono, że znana w łoska  en tu z ja s tk a  xiężna de Bel- 
g iojoso (K rystyna de T rivu lcio , s ły n n a  niety lko 
przez sw oje rew olucy jne excen trycznosci, ale i 
z sw oich podróży i pam iętników  z W sch o d u ) skom ­
pro m ito w an a  przy  ostatnim  zam achu bez nadziei 
ra tu n k u , m iała sobie odebrać życie.

W zględem  sp raw y  w ychodców  w A nglji, ciągle

najrozm aitsze d a ją  się słyszyć  wieści, jed n i s ta n o ­
w czo zapew niają, źe rząd  franouzki zażądał w y ­
raźnie  od gab inetu  angielskiego w yd alen ia  Mazzi- 
niego, L ed ru  Rollin, W ik to ra  H ugo, L udw ika Blanc 
i k ilku  innych , inni przeciw nie u trzym ują , że L u ­
dw ik N apo leon  czeka aby  A nglja  sam a spełn iła  
sw oją  pow inność, to  je s t  uprzedziła  jeg o  żądan ia  
w  tym  w zględzie. Inni nakoniec p o su w a ją  się aż 
do tw ierdzenia , źe gab inet angielski sam  ju ż  ofia­
ro w ał się L udw ikow i N apoleonow i z w ygnaniem  
w y ch o d có w  i czy ta jąc  o sta tn ie  a rty k u ły  w  M ur- 
nih'g Pox!\ p rzypuszczać  m ożna p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw o ty c h  pog łosek .

—  S k aso w an y  dziennik S/terf.tileur, m a podo b n o  
w ychodzić  w kró tce  w  L ondynie , a s ły ch ać  źe He- 
tu r  des D u x  Monties zam ierza przenieść sw o ją  re ­
dakcję  i d ru k arn ię  do G enew y.

—  M ów iliśm y w czoraj o n o w y m b ata ljo n ie  p ie­
ch o ty  m orskiej, k tó ry  m a być w y s łan y  do Chin. 
T e n  bata ljon  złożony z 000 ludzi, tudzież kom pa- 
nji rzem ieślniczej, o d p ły w a  parop ływ ein  Anone. 
S ąd zą  że dw a inne sta tk i tra n sp o rto w e  m ają zo­
stać  użyte  d la  dw óch  innych  ład u n k ó w  żołnierzy 
do tego sam ego m iejsca p rzeznaczonych . Ogół siły  
m ającej być o d d an ą  do dy sp o zy c ji adm irała  Ri- 
gau lt de G enouilly , m a dojść  do pó ł b rygady .

—  Jakko lw iek  p raw d o p o d o b n em  je s t  zupełnie, 
źe u chw ała  sen a tu  m a ostatecznie uorgan izow ać 
re jencję  na  p rzy p ad ek  śm ierci C esarza i że im iona 
członków  te j re jencji zo s tan ą  ogłoszone, ale p o ­
głoska, że m arszałek  P e llis ie r m a być m ianow any  
prezesem  ra d y  re jen cy jn e j, nie ty le  zdaje nam  się 
zasługiw ać na  w iarę, jak o ż  w dobrze zaw iadom io­
n y ch  zw ykle k ó łk ach  i n a  giełdzie, nie w ierzą je j 
w cale. Z resz tą  to  m ianow anie b y ło b y  dow odem  
zaufania jak ieg o  h is to rja  daje  rzadk ie , ale tem - 
bardziej p rze to  n auczające  p rzy k ład y . (/. li.)

I  N D J  E .
Times og łasza n a s tęp u jącą  depeszę  z T ry e s tu 2 3  

S tycznia:
P o w sta ń c y  w  F u ru k h a b a d  zostali w  dw óch  b i­

tw ach  pobici przez pu łkow nika  S eaton . W  d ru ­
giej w alce stoczonej dn ia  18 G ru d n ia  p o d F o tte y -  
gham , po w stań cy  stracili 11 dział, cały  obóz i ści­
gani byli n a  przestrzen i siedm iu mil. N asze s tra ty  
są  nieznaczne. S ir Jam es O utrain  pozosta je  w  A l- 
lum bagh  z 4000 ludzi. S ir Colin C am pbell udaje 
się do F a tty g liu r, gdzie nie m a d o tą d  w o jsk a  eu- 
pejsk iego .

W  k ró lestw ie  O ude w ielka śm iertelność dzie­
sią tku je  a rtn ję  angielską. P o w stań cy  zna jd u ją  się 
w  w ielkiej sile w A llum bagh, A zim ghur i Selim po- 
re . B illow ie pobili k o n tyngens sprzym ierzeńców  
angielskich. Liczne p o w stan ia  ob jaw iają  się z ró ­
żnych  stron . P o w s ta ń c y  z D inapore  rozpoczyna- 
n a ją  liczne w ypraw y . S ir Colin C am pbell żąd a  po­
siłków . [Intl. Belge.)

P O R T U G A L J A .
K o rresp o n d en c je  z L izbony d onoszą , źe p o s ta ­

now i m o iż ślub  k ró la  don P ed ro  odbędzie się na  
w iosnę w  B erlinie przez za s tęp s tw o . M arszałek  
xiąźe T erce ira  o trzym ał od  k ró la  m issję udan ia  
się do sto licy  P ru sk ie j, d la  przyw iezien ia  z tam tąd  
xięźniczki S tefan ji do L izbony. M ówiono źe m łoda 
narzeczona u d a  się p rzez L o n d y n , gdzie na  n ią  o- 
czekiw ać miał xiąże O p o rto  z e sk ad rą  h o norow ą, 
k tó re j dow ództw o w  s to p n iu  adm ira ła  m iało m u 
b y ć  pow ierzone. Ale obecnie dow iadu jem y się, 
że xiezniczka przybędzie  w p ro s t do I  ńzbony.

[Le Aortl).
T U R C J A .

— R ad a  u s tan o w io n a  w  pa tr ja rch ąc ie  g rec­
kim do zreorgan izow ania duchow ieństw a , po d łu ­
gim oporze, w y b ra ła  w reszcie d w udziestu  człon­
ków , z pom iędzy k tó ry c h  W y so k a  P o r ta  m a w y ­
b rać  dziesięciu , k tó rzy  tw o rzy ć  będą sp ec ja ln ą  
kom m issję, m ającą w ejść  w  stosunki z rządem  do 
u regu low an ia  i zasto so w an ia  now ego p ro jek tu . Ja k  
przew idyw aliśm y, A li-pasza  o p arł się wszelkim  u- 
siłow aniom  czynionym  przez znakom itych  człon­
ków  gm iny i d u ch o w n y ch  w ielkiego w pływ u, 
w  celu ó p óźn ien ia lub  n iedopuszczen ia  p rz y p ro w a ­
dzenia tego ś ro d k a  do sku tk u , i n o w y  wielki w e­
zy r chce te raz  ja k  najgorliw iej p rzysp ieszyć  tę 
sp raw ę , zajął się n ią  bow iem  szczerze, i pragnie 
dać  ludności ch rześcjańsk iej ten  n ow y  dow ód  do ­
b ry c h  chęci jakiem i rz ą d  turecki je s t  w zględem  
n ich  p rzejęty . P rz y  w y b o rach  ow ych  dziesięciu 
delegow anych  z pom iędzy  d w udziestu  k a n d y d a ­
tów , przew odniczyć będzie szczególnie w zg ląd  na 
u łatw ieuie ile m ożności w szelk ich  trudnośc i tej 
sp raw y  i p rzyśpieszenia przez to  je j osta tn iego  za­
łatw ienia. (Intlep. Be/ge.)

P O K I E S I E S i A ,
Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, p o ­

daje do w iad o m o śc i  publicznej źe p o d łu g  d o ty c h c z a ­
sow ej taryffy o p ła t  za p rzew ó z  to w aró w  i p ro d u k tó w  
na d ro d z e  że lazne j,  B urak i  zaliczone do k lassy  I l le j , .  
p rzem ien io ne  będą  do k lassy  IV ej;  dla  cegły d ac h ó w k i  
d rzew a  o p a ło w eg o ,  marglu, torfu , w apna, r u d y  że laza  
lanego su ro w eg o ,  żelaza starego, kamieni łam anych  i 
b ru k o w y c h ,  szk ła  po tłuczonego ,  oraz  gipsu, zamiesz­
czonych d o t ą d  w k las ie  IV ej,  us tanow ioną  będ z ie  
k lassa  V ta  zm n ie js za ją ca  o becną  op ła tę  p rzew ozow ą. 
Taryffa  w e d łu g  p o w y ż sz y c h  zmian w p ro w ad zo n ą  b ę ­
dzie w w y k o n a n ie  od  d. ‘20 s tycznia  (1 lutego) r. b .—  
S zczeg ó ło w e  ta ryffy  zna jdu ją  się n a  w szystk ich  s ta ­
cjach drogi że laznej.— Rozenbaum.

D y r e k t o r  d r u g i  ż e l a z n e j  II U r s z i i i c s k o -  W i e d e ń s k i e j  — Z a w i a ­
d a m i a ,  z e  w b i u r z e  t e  i e  d r o g i  n a  s t ac j i  g ł ó w n e j  w  W a r s z a w  ę ,  
d o  d n i u  2 9  s t y c z n i a  (1(1 b i t e g o )  r. b .  do  g o d z i n y  l l e j  p r z e d  h o  

ł o d n i e n i  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  d e k l a r a  j e  hh d o s t a w ę :  t j t i a r z e d * »  
i s p r z ę t ó w  d ó ż i n o z y r h :  2 )  , ł  i p o w  d o  t e l e g r a f u  e l e k t r y c z n e g o .  
U s o b y  ni i j u r e  z a m i a r  u b i e g a ć  s i ę  o  p o w y ż s z e  d o s t a w y ,  z ł o t ą  
na  r ę c e  d y r e k t o r a  d r o g i  ż e l a z n e j  d e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  z  n a ­
p i s e m :  „ D e k l a r a c j a  n a  d o s t a w ę :  ( w y m i e n i ć  p r z e d m i o t  d o s t a ­
w y ) * .  k t ó r e  w  t e r m i n i e  o z n a c z o n y m  w  ot  e e  p o d a j ą c y c h ,  j e s ' i b y  
M o r z y  z n c l t o J  i b n c i c  s i e  z g ł o s i l i ,  o t w o r z o m  mi  z o s t a n ą .  D o ' d e -  
k l a r a c j i  d o ł ą c z o n e  b y ć  w i n n o  v a d i u i n :  a d  I )  w  k w o c i e  r s .  151),. 
a d  2 )  w  k w o c i e  rs.  "5 .  V a d i a  n i e n t r z y m u j ą c y ć h  s i ę  p r z y  d o s t a ć  ie,.  
w  d n i  n ś i n  p o  o t w o r z e n i u  d e k l a r a c l j  z w r ó c o n e  z o s t a n a .  W a r u n ­
ki na  p o w y ż s z e  d o s t a w y  p r z e j r z a n e  b y ć  r nn gą  k a  t d o d z i e n n t e  w y ­
j ą w s z y  ś w i ą t  i n i e d z i e l i ,  oil  g o d z i n y  l Oej  z r a n a ' d  , 2 e j  /  p o ł u d n i a ,  
w b i u r z e  d r o  o  ż e l » z n ć j  na  stacj i  g ł ó w n e j . — • W a r s z a w o  d i i *  2 8 s t y -  
o n i i  1«r-is ,  — H n s - i d n u m .  ( i k e r  4  I . —  I,)-

P R Z Y J Ę C I  t l i  DO W a RSZ A WY.

Byszewski Men. tibyw. z 
C hojny  n r  570, Cielecki 
Jó z e f  oby-, z Dt użb ina  n r  
6 01 ,  Dąbski A polinary  ob. 
z P rz y b u je w a  n r  585, Do- 
biecki W inc .  oby. z Misto- 
wic n r  60 1, Faliński Z e ­
n on  ob. z iś.ozłowa n r  625, 
Lutosławski F ran . obv. z 
D ro z d o w a  n r  62 5. Rako­
wiecki Euge. ob. z S y p n ie ­
w a n r  476, Turowski Stan, 
ob. z R ud y  n r  584, Tymo­
wski Kazi.  ob. z P o s tę k a -  
lic n r  570, Zboiński W ła d .  
ob z Ł azów  n r  625, Re- 
klewski W inc .  ob. z P a ry -

—  W  dniu w czorajszym  
k o le ją  żela7,1 ą o só b  134, w

ża n r  1392, Zamojska J ó ­
zefina hr. z P a r y ż a n r  605.

W Y J E H k l . l  Z WARSZAWY.
Fijałkowski W ik to r  ob. 

do N osow a, Kurdwanowski 
L u d .  ob. do Lublina, Kro- 
snowski Eust.  ob. do K o -  
sze lew a,  Mary/ski E u s ta ­
chy sędzia  p o k o ju  d o  Xią- 
źenic, Orsetti J a n  oby. do  
Iw anisk , Fhcnicki Marceli 
obyw. do W łodzim ierza ,  
Szczuka A r tu r  ob. do  K o ­
ry tn icy  , Sołtyk Marceli 
ob. do Radlina, Jasiński 
Ja n  d y re k to r  tea t rów  W a r ­
szaw sk ich  do K rako w a , 
przy jecha ło  do W a rs z a w y  

y jecha ło  183.

MII BIS U A K S X A W S H IE J .
dniu 3 0  S tyczn ia  1858 rottu.

48 n  n  e  t  y .

Pńł- im perjały  rńissyiskie .
Dukaty lioiteuderskie nowe ważne

I® a  i» i  e r y.

llilety skarbu Królestwa Polskie.  14% j*/u) 
Listy  zastaw n e  białe li okresu toprucz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L isty  zastaw n e  białe 111 okresu (oprocz  

kuponu) ( t ° „) . . . za 1 ó rs.
Obligacje c z ą s tk o w e  na 300 zł. (oprócz

kupnuii) ( 4 " / , ) ...................................
Cert. banku na obi. rz. lit. A na 300 zf.  

„ li t .  Ib na 200  7.1. bez proc. 
„ „ procentowe (5  V. i

Dowody Kom. f.eHtr. L ikw id .  za 100 z ł .  
Nowa rossyjska pożyczka 7. roku 1834 

oprocz kuponu ( 5 a/0) . . . .
„ „ „ 7, roku 1835

Akcje G łów nego  Tow-arzystwa Rossyj-  
skiego dróg żelaznych,  praemiuni. . . . 
Obiigi W spółki Żeglugi P ar ow ej  w  Króle­

s tw ie  Polskiem (S%-> za rs. 750

W  e  x  I e  a d n i a  3 9  !>. in .

z a d a n o p ł a c o n o

Ms. I kop. Ks . kop
— 5 53

~~~ — —■* —

90 67 __
— — —

14 81 - —

" ' 4 ' — —
— — — —
—* — — —

•___ ___

- — — —

113 — _ ___  '
-- — — —

— — — —

i — — -

Berlin

G d a ń s k

Hamburg . 
Londyn  
Moskwa  
Petersburg

Pary*

W iedeń
W r o c ła w

lu o  Tal. 2 M. 1 101 40
100 Tal. k. t. l __ —
100 t a l . 2 M. — —
100 Tal. k. t. _ '__
300  B.Mk. 2 M. 135 70
1 Ft. St . 3 M. 6 85
100 it s. k. t. -  I
100 Rs. 1 M. __ .
100 Rs. k. t. __ j

300 Fran. 2 M. 81 | 45
1 M. __

150 Z ł .  R. 2 M. 55
100 Tab 2 M.|

98 j 1 I

101! 25

;

99 I 75

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 33*/» 
od listów zastawnych kop. fi'/j 

od nowej rossvjskiej pożyczki Rs.” 1 kop.  50

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : Sztuka p rzy p o ­
dobania się.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

C f k l o r a m y
wojny Krymskiej i innych obrazóut.—  Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połoicę.—  Tylko przez krótki czas
jeszcze do widzenia. fNer RRfi — dd

W drukarni J . Ungra. — Wolno drukować- _  Warszawa dnia 19 (31) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański


